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PRZEOLOD PDM0HSKI
■ O Z IE N N IK ■ C H E Ł lU Ż Y iW S K I
P ism o d em o k ra tyczn e i b ezp a rty jn e p o św ięco n e sp ra w o m  k u ltu ra ln o  - o św ia to w y m  i g o sp o d a rczy m

P R E N U M E R A T A :HGFEDCBA
wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt z dodatkiem tygo­

dniowym „ST RZĘCHA RODZINNA'4 wynosi m iesięcznie w ekspedycji 

2,10 zł, z odnoszeniem w dom przez listonosza 2,46 zł, kwartalnie 7,38 zł. 

W  -razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 

strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie gazety. .

Nakładem 1 drukiem „Drukarni Przem ysłowej" (Fr. M iem czyk) w  Chełm ży-

Redakcja czynna od godziny 11 —  12 i od 16 —  17-tej.

Redaktor odpowiedzialny: FRANCISZEK M IEM CZYK, Chełm ża.

R ed a k cja A d m in istra c ja i E k sp ed y cja : C h ełm ża , p rzy

T ele fo n
7 ? .

O G Ł O S Z E N IA :
10 groszy za m ilim . 1 łam owy, szerokości 33 m m . Za reklam y na stronie  

tekstowej szerokości 82 m /m . 50 gr. .na 11-giej 75 gr. na I-e j 1,—  zł.

Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. — Przy dochodzeniach  

sądowych i konkursach wszelkie rabaty upadają. —  Ogłoszenia zagra­

niczne 25%  dopłaty.

Za term inowe  um ieszczenie i przepisane m iejsca adm inistracja nie odpowiada 

Konta bankowe: M iejska Kasa Oszczędności —  Bank Ludowy Chełm ża

— M iejsce płatności —  Chełm ża. —

R y n k u B ed n a rsk im  n r . 1 ., n a ro żn ik n i. H a llera

N r. 1 2 1 . |C h e łm ża ,  śro d a , d n ia 2 9 -g o m a ja 1 9 2 9 r .|  B o k II .

O  w o ln o ść d la P rzed  n o w ą  k o n feren cją  rep a ra cy  jn ą ?
u c iśn io n eg o n a ro d u .

C ich a  tra g ed ja n a  w sch o d z ie E u ro p y .XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K rw a w a z a w ie ru c h a w o je n n a w  la ta c h  1 9 1 4 -1 8  

n ie  w sz y stk im  je sz c z e lu d o m  p rz y n io sła u p ra g n io n ą  

w o ln o ść . D z isia j m a ło k to w ie , ż e d o b rz eg ó w  

M o rz a C z a rn e g o , m ię d z y  K u b a n ie m  a  A rm e n ją p rz y ' 

le g a k ra j o sa m o is tn e j k u ltu rz e , c iem ięż o n y p rz e z  

d z ie sią tk i la t p rze z R o s ję c a rsk ą , o d o śm iu z a ś  

la t ję c z ą c y p o d  ja rz m em b o lsz ew ic k ic h „ g ło s ic ie li 

w o ln o śc i* 4 .

Je st to G ru z ja , k ra j s ło ń c a  i p rz ep ię k n y ch le ­

g e n d , z a m ie sz k a ły  p rz e z n a ró d , n ie p o s ia d a ją c y c o -  

p ra w d a n o w o cz e sn e j k u ltu ry , a le  p e łe n  sz lac h e tn y c h  

ry c ersk ich p o ry w ó w  i z a m iło w a n ia d o w ła sn e g o  

n iep o d leg łeg o  b y tu p a ń s tw o w eg o .

P rz ed w o jn ą je sz c z e , k ie d y b o h a te rsk i n a ró d  

g ru z iń sk i d e p ta n y b y ł p rz ez c a rsk ic h k a tó w , h a ń ­

b ią cy c h św ią ty n ie , tra d y c je g ru z iń sk ie i c z eść n a ­

ro d o w ą , s ło n ec z n a ta k ra in a , p e łn a u ro k u i p o e z ji, 

ż y ła c iąg le m y ślą o sw o b o d z en ia i d łu g i ła ń c u c h  

p o w sta ń n a ro d o w y c h , w  k tó ry ch u d z ia ł b ra ły w sz y ­

s tk ie s ta n y n a ro d u , —  c iąg n ą ł s ię p rz e z c a ły te n  

o k res n ie w o li i m ę si. Z a k a ż d y m  ra z em  je d n a k  

w ró g s iłą i te rro rem  tłu m ił te  b a b a te rsk ie p o ry w y  

u m ę c z o n e g o n a ro d u i z a k a ż d y m  ra ze m  p o ja w ia ją ­

c a s ię ju trz en k a w o ln o śc i g a s ła w o b e c b ru ta ln e j  

p rz e m o cy g n ę b ic ie li.

1 d o p ie ro d n ia 2 6 m a ja 1 9 1 8 ro k u , k ie d y  

w z n io s łe s ło w a p re z y d e n ta W ilso n a o sa m o o k re - 

s ’e n iu s ię lu d ó w s ta ły s ię fa k tem  d o k o n an y m , —  

w y b iła g o d z in a w o ln o śc i d la G ru z ji. [R y c ersk i te n  

n a ró d u ją ł w  sw e rę ce s te r n a w y  p a ń s tw o w e j, b io -  

rą c s ię d o d z ie ła o d b u d o w y i p o d n ie s ie n ia ż y c ia  

k u ltu ra ln e g o  i e k o n o m ic z n e g o .

N ie d łu g o je d n ak n a ró d g ru z iń sk i c ie sz y ł s ię  

o d z y sk a n ą w o ln o śc ią . P rz y sz li n o w i c ie m ię z c y , 

„ b o lsz e w ic y - o sw o b o d z ic ie ie* * i b e z w y p o w ie d ze n ia  

w o jn y u ja rzm ili z n o w u k ra j, k tó re g o  n ie p o d le g ło ść  

z d ą ż y ł ju ż u z n a ć  c a ły św ia t c y w iliz o w a n y . G ru z ja , 

k tó ra z o d m ę tó w  w o jn y  św ia to w e j w y n io s ła w ła sn ą  

p a ń s tw o w o ść , p o p ad ła z n o w u w  n ie w o lę . T ra g e ­

d ja s ta ła s ię te rn w ię k sz ą , p o n ie w a ż p o p rz e d z iła  

ją c h w ila ra d o śc i i try u m fu . G ru z in i p o n o w n ie  

u le g li p rz e m o c y , le cz d ą ż e n ia d o w o ln o śc i n ie w y -  

rz ek n ą s ię n ig d y  i w a lc zy ć  o  n ią  b ę d ą d o  o s ta tk a s ił.

N a ró d p o lsk i, k tó ry p o d o b n e  p rz e c h o d z ił k o le ­

je d z ie jo w e , g łę b ie j n iż ja k ik o w ie k  in n y n a ró d o d ­

c z u w a tra g e d ję G ru z ji. I d la te g o te ż e m ig rac ja  

g ru z iń sk a , p rą d y g ru z iń sk ie w  k ie ru n k u o d z y sk a n ia  

w łasn e g o p a ń s tw a , w P o lsc e sp e c ja ln ie ż y c z liw e  

i g o śc in n e z n a jd u ją - sch ro n ie n ie .

D z ie ń 2 6 m a ja k a ż d e g o ro k u je s t d la te g o  

n a ro d u z w y k le d n ie m p rz y p o m n ien ia św ia tu , ż e  

G ru z ja ż y je , ź y je w  m ę ce i w o ła o ra tu n e k . A  

g ło s te n b o h a te rsk ie j G ru z ji w  se rc a ch  p o lsk ic h , 

b iją c y c h  ró w n ież tę tn e m u m iło w a n ia w o ln o śc i, o -  

z w a ć s ię w in ie n e c h em  g łę b o k ie j sy m p a tji, b ra te r ­

sk ie g o w sp ó łcz u c ia i se rd ec z n y c h ż y c ze ń le p sze j

L . Ł y d k o .

P a ry ż , 2 7 . 5 . N ie d z ie ln e p o s ie d ze n ie k o n ­

fe re n c ji w  sp ra w ie o d sz k o d o w a ń trw a ło z a led w ie  

2 0 m in u t. P re ze s k o n fe re n c ji a m ery k an in O w e n  

Y o u n g  re fe ro w ał w y n ik i sw o je j so b o tn ie j ro z m o w y  

z d e le g a te m  n ie m ie c k im  d r. S c h a c h te m .

N a stę p n e p o s ied z e n ie o d b ę d z ie s ię d o p ie ro  
w te d y , k ie d y a lja n c i o trz y m a ją p ise m n ą o d p o w ied ź

ile lrg a c ja  p o lsk a  n a  se sję  czerw co w a  
B a d y  L ig i N a ro d ó w .

N a se sję c z e rw c o w ą R a d y  L ig i N a ro d ó w , k tó ­

ra o b ra d o w a ć b ę d z ie w  M ad ry c ie , u d a je s ię p a n  

m in is te r Z a lesk i w  to w a rzy s tw ie d y rek to ra  g a b in e tu  

p . S z u m la k o w sk ie g o , n a c ze ln ik a w y d z ia łu L ig i N a ­

ro d ó w  p . T a rn o w sk ie g o , n a c z e ln ik a w y d z ia łu p ra ­

so w e g o p . C h rz a n o w sk ie g o , k ie ro w n ik a re fe ra tu  

sp ra w m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h w  w y d z ’a le L ig i

G en . F en g * p rzek u p io n y p rzez  
b o lszew ik ó w .

L o n d y n , 2 7 . 5 . Ja k w y n ik a z w ia d o m o śc i 

d o c h o d zą c y c h z P e k in u b o lsz e w ic y b o b ru ją w  C h i­

n a c h .* R o sy jsc y o fic e ro w ie , k tó rz y w stą p ili n a  

s łu ż b ę d o g e n e ra ła F e n g a o rg a n izu ją s tu ty s ięc z n ą  
a rm ję p rz ec iw m a rsz a łk o w i C z a n g -K a j-Ć z ek o w i. 

O sław io n y d o ra d c a ro sy jsk i B o ro d in (ż y d C rru z e n -

Ś m ierć w ie lk ieg o p rzy ja c ie la  
P o lsk i F ra n cu za  S ey d o u x .

P  a  r  y  ż , 2 7 . 5 . W n ie d z ie lę z m a rł n a g le  
n a u d a r se rc a Ja c q u es S e y d o u x , b y ły d y re k to r w  

fra n c u sk ie m  m in iste rs tw ie sp raw z a g ra n ic z n y c h i 

b lisk i d o ra d c a B iia n d a . L ic z ąc la t 5 8 . S e y d o u x  

b y ł je d n y m  z tw ó rcó w  k o m ite tu  p o ro z u m ie n ia fra n ­

c u sk o - n ie m ie c k ieg o , w y stą p ił o n o s ta tn io b a rd z o  

o s tro p rz e c iw ro sz c ze n io m n ie m ie ck im  w  sp ra w ie  

P o m o rza . Z y sk a ł o n w  te n sp o só b z a s łu ż o n ą  

w d z ięc z n o ść n a ro d u p o lsk ieg o i śc iąg n ą ł n a s ieb ie  

n ie n aw iść N ie m có w .

T ra g iczn e za jśc ie n a teren ie  
P . W . K .

P o z n ań , 2 6 . 5 . W c zo ra j p o p o łu d n iu n a te ­

re n ie z a c h o d n im  P o w sze c h n e j W y staw y K ra jo w e j  
z w ied z a jąc y b y li św ia d k a m i n ie zw y k le tra g ic z n e j  

sc e n y . N a n isk im d a c h u b u d y n k u g ra n ic z ą c y m  

z d a n c in g ie m  b ie g ł c z ło w iek u b ra n y w  b ia ły s tró j 

k u c h a rz a r b ro c z y ł k rw ią z lic z n y c h  ra n . P o k ilk u  

c h w ila c h  p a d ł b e z w ła d n y n a z ie m ię . P o g o to w ie  ra ­

tu n k o w e o d w io z ło g o d o sz p ita la .
Ś le d z tw o u s ta liło , ż e ra n io n y m  k u c h arz em  je s t  

3 8 -le tn i S ta n is ław  B o ro w sk i, ro d e m z T o ru n ia , 

z a tru d n io n y w  re s ta u ra c ji „ O k o c im “ , k tó ry  w  p rz y ­

s tę p ie sz a łu z a d a ł so b ie k ilk a ra n n o ż e m  k u c h e n ­

n y m  i p rz e z o k n o w y sk o c z y ł n a p o b lisk i d a c h . D e ­

n a t n ie o d z y * sk a ł d o ty c h cz a s p rz y to m n o śc i i s ta n  

je g o je s t b a rd z o g ro ź n y .

N ie m iec n a o s ta tn io p rz ed ło ż o n y p la n sJa ty  o d ­

sz k o d o w a ń . W  tu te jszy c h k o ła ch  p o lity cz n y c h k u r­

su ją p o g ło sk i, ż e a lja n c i lic z ą s ię z m o ż liw o śc ią  

n o w e j k o n fe re n c ji re p ara cy jn e j, k tó ra m a s ię o d ­

b y ć w  lis to p a d z ie . K o n fe re n c ja ta m a m ie ć c h a ­

ra k te r n ie g o sp o d arc z y , le c z p o lity c z n y .

N a ro d ó w , p . D ę b ic k ie g o  i se k re ta rz a o so b iste g o  
p . T o m a sze w sk ie g o .

D o M a d ry tu p rz y b ę d ą ró w n ież ja k o c z ło n k o ­

w ie d e leg a c ji p o lsk ie j : s ta ły d e le g a t P o lsk i p rz y  

R a d z ie L ig i N a ro d ó w , m in . S o k a l, i ra d ca  d e le g a ­

c ji p o lsk ie j w  G e n e w ie , p . G w ia z d o w sk i.

b e rg ! —  U w . R e d .) z w ierz a ró w n ież p rz y b y ć d o  

k w a te ry a rm ji p ó łn o c n e j. G e n . F e n g c s trz e g ł z a  

p o śre d n ic tw e m  d y p lo m a tó w  e u ro p e jsk ic h w  P e k in ie  

c u d z o z ie m c ó w , m ie szk a jąc y ch w H o n a n i S z a u s i, 

a ż eb y c i o p u śc ili te z ie m ie , k tó re b ę d ą w  n a jb liż ­

sz y m  c z a s ie te ren e m  p o w aż n y c h w a lk .

Z m ia n y w  k o n su la ta ch p o lsk ich -
W ic e k o n su l W ła d y sła w  M ierz y ń sk i z H a m b u r­

g a p rz e n ie sio n y  z o s ta ł d o k o n su la tu w  K w id zy n ie .

A tta ch e k o n su la rn y w  K w id z y n ie ‘S te fa n T a -  

b a c z y ń sk i p rz e n ie s io n y d o H a m b u rg a .

J a k ie o d szk o d o w a n ie p rzy zn a je  
R u m u n ia o p ta n to m p o lsk im .
B u k a re sz t, 2 7 . § . D z ie n n ik „ C u v a n tu l"  

d o n o si, ż e ro k o w a n ia m ię d z y  P o lsk ą a R u m u a ją w  

sp raw ie o p ta n tó w p o lsk ich p o su n ę ły s ię z n a c z n ie  

n a p rz ó d  i .b y ć m o ż e , iż je sz c ze  w  ty m  ty g o d n iu z o ­

s ta n ą u k o ń c z o n e .
P o s tro n ie ru m u ń sk ie j s ta ra ją s ię tę  k w e stję  

ro z w ią z ać w  d ro d ze u k ła d u  g o sp o d a rc z e g o , m ia n o ­

w ic ie o p ta n to m m ia ła b y d a ć o d sz k o d o w a n ie sa m a  

P o lsk a , w z a m ia n z a c o R u m u n ja m a 'p rz y zn a ć P o l­

sce k o n c e s je p o sp o d a rc z e d o ty cz ąc e ru c h u tran z y ­

to w e g o d o G a ła c zu , a n a d to  m a p rz y z n a ć p o lsk im  

to w a ro m  u d o g o d n ie n ia  c e ln e .

P o lsk a ty lk o c z ęśc io w o  a k c e p tu je je d n a k p ro ­

p o z y c ję R u m u n ji i o b s ta je p rz y te m , a ż e b y R u m u ­

n ja p rz y n a jm n ie j je d n ą c z ę ść o d szk o d o w an ia  

w y p ła c iła o p ta n to m w  g o tó w c e . W sp raw ie te j  

is tn ie ją je sz c z e ró ż n ic e , k tó re je d n ak p ra w d o p o ­

d o b n ie z o s tan ą z a ła tw io n e .

D e cy z ja w  sp raw ie o p tan tó w  p o lsk ic h b ę d z ie  
p re c e d e n se m  d la o p ta n tó w  ru m u ń sk o -w ę g ie rsk ic h ,  

w ę g ie rsk o -ju g o s ło w ia ń sk ic h i w ę g ie rsk o -c z e c h o s ło ­

w a c k ic h .
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Ze świata.
Antysemityzm w Niemczech.

g B erliner T ageblatt (nr. 240) z dnia 24 bm , 
i donosi, że na cm entarzu żydow skim w K ótben  
I (A nhalt) nieznani spraw cy zburzyli w szystk ie na  
| grobki, rozbijając kam ienne pły ty , i usuw ając je z  
I grobów , na które położono ścierw o zw ierzęce. 
I N iszczenie cm entarzy żydow skich w N iem czech u- 
I praw iane jest system atycznie.
I Psychologicznie trudno w ytłum aczyć sobie  
I przyczynę tak ludożerczej nienaw iści, gdyż żydzi 
I niem ieccy w hakatyzm ie prześcigają prusaków . 

I R atbenau podsunął m yśl zniszczenia przem ysłu Pol- 
| sk i, B elg ji i Francji.

Niemieckie związki republikańskie 

za zgodną współpracą z Polską.
Podczas Z ielonych Św iąt odbył się tu zjazd  

niem ieckich zw iązków republikańskich . Podczas  
uroczystości zjazdow ych dokonano pośw ięcenia  
sztandaru gdańskiego Z w iązku. N a zjeździ© prze­
m aw iał b. prezes partji socjalistycznej H orsing . 
Pow iedział on m . in . iż m etody podburzania, sto ­
sow ane przez stah lhelm ow ców do niczego nie do ­
prow adzą. Przeciw nie, należy dążyć do zgodnej 
w spółpracy gospodarczej z Polską

Śmiałe wystąpienie księdza 

francuskiego przeciwko pornograf ji.
Przed kilku dniam i pew ien ksiądz francuski, 

przechadzając się po peronie w Pizie, zauw ażył 
szereg czasopism i książek , które zaw ierały por­
nograficzne ilustracje . K siądz schw ycił je i w rzu ­
cił do w nętrza kiosku na podłogę. K ilka osób, 
patrzących na to , sądziło , że Francuz okazuje w  
ten sposób pogardę dla książek w łoskich . R zuco ­
no się na cudzoziem ca i z pew nością skrzyw dzo- 
noby go, gdyby  nie in terw encja agentów  policy jnych , 
którzy zaprow adzili księdza na posterunek kolejo ­
w y. T am okazało się, że ksiądz nie m iał w cale  
zam iaru obrażać W łoch, lecz ty lko w ten sposób  
zam anifestow ał sw oje oburzenie, że na  dw orcu w ło ­
sk im sprzedaje się pornograficzne publikacje fran ­
cuskie.

prasa w łoska donosi o tym postępku księdza  
francuskiego z w ielk iem uznaniem i pyta, dlacze­
go policyjne w ładze w łoskie zam ykają oczy na to  
rozpow szechnianie cudzoziem skiej literatury porno  
graficznej na kolejach w łoskich .

Jugoslowacja nie godzi się na 
zmniejszenie udziału w reperacjach 

niemieckich.
W  zw iązku z w iadom ością o proponow anem  

zm iejszeniu procentow anego udziału Jugosłow acji 
w  odszkodow aniach , należnych od N iem iec, agencja  
„A vala" upow ażniona jest do  ośw iadczenia,  że  rząd  
kró lestw a 8. H . S ., opierając się na układach , u- 
czynił dem arche w obec rządu francuskiego  i angiel­
sk iego , zaznaczając, iż nie  m oże  zgodzić się na ja ­
kąkolw iek redukcję procentow ą udziału Jugosłow a­
cji, który uw aża za  praw nie zagw arantow any przez  
w ym ienione w yżej pakty m iędzynarodow e.

Tragiczna śmierć artysty „Morskiego Oka“
W arszaw a, 27. 5. Z nani artyści teatru  

„M orskie O ko“ W itold R oland - K onopka, Z ofja  
O ldyńska, B odo i bracia R zoczkow ie postanow ili 
z soboty na niedzielę udać się sam ochodem na  
w ystaw ę do Poznania z zam iarem  pow rócenia na  
przedstaw ienie. W sobotę po drugim przedstaw ie­
niu w yruszył z W arszaw y now y sam ochód 6  osobo ­
w y C hevrolet. O godz. 2.15  na  szosie za  Ł ow iczem  
skutk iem m okrej drogi i nagłego zakrętu sam ochód  
jadący z szybkością 40 kim . na godzinę nagle za­
rzucił i spadł z nasypu do row u głębokiego 4 m . 
W szyscy  znaleźli się pod sam ochodem , jedynie R o ­
land został w yrzucony dalej. B odo  uleg ł lekkiem u 
potłuczeniu , p. O ldyńska złam ała  rękę, R oland zła-

m at kręgosłup i zm arl na m iejscu . R annych i 
zw łoki R olanda odstaw iono do szp itala w  Ł ow iczu , 
gizie przybyła żona R olanda i grono kolegów . Sp. 
W itold R oland pozostaw ił żonę i 7-letn ią córeczkę;- 
U czył la t 33 i był jednym z w ybitn iejszych arty ­
stów . B odo zaraz w rócił do W arszaw y i brał na­
w et udział w przedstaw ieniu .

*

W  a  r s z a w  a, 217. 5. C  
w arszaw ska pośw ięca kró tk ie notatki śp . W itoldo ­
w i R olandow i. Z m arły był synem znanego aktora  
śp . T eodora R  danda-K onopki. B rał udział w  w al­
kach o niepodleg łość państw a.

C ala dzisiejsza prasa

Juij nsz de Cłastyne.

SiMy loulsek
(P rzekład z francuskiego).

(C iąg jdalszy). (5

—  N ie w iem —  odparła M agdalena, nie m o ­
gąc oderw ać oczu od ciała m ęża.

N agle m yśl jakaś błysnęła w  głow ie m łodej 
kobiety . Pobiegnie w te j chw ili i dogoni zabójcę, 
który nie m ógł uciec daleko .

—  D ow iem się ! —  zaw ołała.
Pozostaw iła A nnę przy ciele , a sam a w ypadła  

z pokoju , zbieg ła po schodach i rzuciła się w  
stronę, skąd padł w ystrzał.

Postanow iła sobie odkryć i pom ścić w strętną  
zbrodnię. B yła pew ną, że to zbrodnia spełn iona  
pod w pływ em nam iętności, szalonej zazdrości... 
Z apew ne jakaś kobieta  porzucona, ryw alka niezna­
na zam ordow ała L udw ika, lecz ona go pom ści !

N oc była tak w idną, że M agdalena rozróżnia­
ła dobrze w szystk ie przedm ioty , znajdujące się na  
przestrzeni, ośw ietlonej prom ieniam i księżyca, lecz  
w  ogrodzie, dotykającym do m uru, było dość  
ciem no.

Z kraju.
Rząd przeciwko niezdrowej konkurencji 
kas oszczędn. w małych ośrodkach. >

M inisterstw o spraw w ew nętrznych poleciło  
w ojew odom  dokładne kontro low anie ruchu pow sta­
nia instytucyj o tym  sam ym  celu  na  jednym  teren ie.

D otyczy to przedew szystk iem  pow stan ia m iej­
sk ich i pow iatow ych kas oszczędności w m ałych  
m iasteczkach i słabych ośrodkach pod w zględem  
gospodarczym , albow iem w yw ołuje to niezdrow ą 
konkurencję i rozdrabnia akcję oszczędnościow ą.

R zeczą w ojew odów m a być badanie, czy nie  
dałoby się na m niejszych terenach kom asow ać  
istn iejących insty tucyj oszczędnościow ych, aby w  
ten sposób w zm ocnić ich podstaw y.

Część budynków PWK przekazana 
zostanie uniwersytetowipoznańskiemu

Z Poznania donoszą: W iększa część stałych  
budynków , w zniesionych na teren ie W ystaw y Poz­
nańskiej będzie po je j ukończeniu przekazana uni­
w ersytetow i w Poznaniu . G m achy te przeznaczo ­
ne będą na sale w ykładow e i laboratorja chem icz­
ne i m edyczne. B ędą to najw iększe budynki uni­
w ersyteckie w E uropie.

Żyd niesumiennym dostawcą chleba 
dla wojska.

N a teren ie D . O . K . lw ow skiego ujaw niono  
nadużycia przy dostaw ie chleba dla w ojska  na nie­
korzyść 49. p. p. w K ołom yi. D ostaw cą był pie­
karz M ordko G ard. W C hlebie przezeń dostarcza­
nym stw ierdzono znaczny procent sp leśn iałych od ­
padków chlebow ych. O burzenie w yw ołuje fak t, że  
G ard tru ł żołn ierzy C hlebem z zaczynu rozrab iane ­
go w odą deszczaw ą, łapaną do beczki. G arda are­
sztow ano.

Aplikant sądowy oszustem.
W  łódzkim  sądzie okręgow ym  toczy się proces 

aplikanta sądow ego  Szaffnera, oskarżonego o oszu­
stw o i nadużycia w ładzy . Szaffoer pracow ał w  
prokuraturze łódzkiej. Szedł on do oskarżonych  
i podając  się za prokuratora, w yłudzał od nich ła­
pów kę w zam ian za  rzekom e um orzenie spraw y. O d  
jednego z oskarżonych w yłudąil w ten  sposób 2000  
zło tych , Szaffnerow i grozi kara 6 la t w ięzien ia.

Kongres eucharystyczny w 

Toruniu.
O statn ie przygotow ania do kongresu już u- 

kończone. W  przeddzień u kongresu zjeżdżali się do  
T orunia dosto jn icy K ościo ła, N a św iątyniach to ­
ruńskich w yw ieszono flag i papiesk ie (b iało-żó łte), 
jak rów nież i w iele dom ów udekorow ano flagam i 
pap iesk iem i i narodow em i. —

Przyjazd J. E. ks. arcybiskupa 
Teodorowieza.

Pierw szym z dostojn ików  K ościo ła, który przy ­
był na kongres, był ks. arcybiskup T eodorow iczz  
L w ow a. D osto jny A rcypasterz przybył w niedzie­
lę pociąg iem z W arszaw y o godz  2150. N a  dw or­
cu Przedm ieście pow itali dosto jnego gościa pro ­
boszczow ie m iejscow ych parafij, członkow ie kom i­
te tu w ykonaw czego tudzież senator dr. P . O ssow ­
sk i, w którego w illi przy ulicy M oniuszki ks. arcy ­
biskup na czas pobytu w T oruniu zam ieszkał.

K s. arcybiskup T eodorow icz cieszy się sław ą  
najw ybitn iejszego dziś w  Polsce kaznodziei. W  po ­
niedziałek , podczas inauguracji kongresu w hali 
w ystaw ow ej ks. arcyb . T eodorow icz w ygłosił refe­
rat na tem at: ,,N ajśw iętszy Sakram ent źródłem  
akcji kato lick iej".

Przyjazd dalszych dostojników.
X X . biskupi naszej diecezji J. E . ks. biskup  

dr. St. O koniew ski, ordynariusz i J. E . biskup-su- 
fragan ks. D om inik w yjechali w  poniedziałek  o  godz. 
10-ej z Pelp lina sam ochodem Z am ieszkają w  pa­
łacu pobiskupim  (kasyno garnizonow e) przy  ul, Ż eg ­
larsk iej.

B iskup łódzki ks. T ym ieniecki przyjechał w po ­
niedziałek pociąg iem z W arszaw y o godz, 21,50 . 
Z am ieszka u dyrektora B anku Polsk iego p. Junka. 
A rcybiskup lw ow ski ks. T w ardow ski przyjedzie w e  
w torek pociąg iem z W arszaw y o godz. 13.06 . Z a ­
m ieszka u p. Jaugscba przy ul. B ydgoskiej. T e­
goż dnia przybędzie ks. biskup B andursk i.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

,Przegląd Pomorski"

ji 

8

P  
P  
R  
L  
w

•S '

sk

do  
pr

za1

od

w it
O k<

odb  
k tó  

P . S

ła ta  
sk ie

R ad<  
rzeź

gani

z Po

w ski 
Szecs

M agdalena znała dobrze w szystk ie zakątk i 
m iejscow ości, to też bez nam ysłu sk ierow ała się  
do m ało znacznego, ukry tego w gęstych zaroślach , 
przejścia .

I rzeczyw iście, po chw ili spostrzegła przesu ­
w ającą się w w ysokiej traw ie szarą suknię i sy l­
w etkę kobiety , która schylona, w śliznęła się pod  
sk lep ien ie m uru. N a chw ilę błysnęła lu fa strzelby .

M agdaleny nie zadziw ił w idok kobiety ; nie  
spodziew ała się zobaczyć zw ykłego m ordercy , lecz  
teraz m iała już pew ność, a pew ność ta gniew  je j 
podw oiła . T o też za jakąbądź cenę pragnęła po ­
znać tę nikczem ną kobietę , co się odw ażyła na  
zabójstw o człow ieka w podobnej chw ili.

Przyspieszyła kroku. Po za m urem  rozciągała  
się przestrzeń zalana św iatłem  księżyca ; sy lw etka  
uciekającej, dotąd ginąca praw ie w m roku, odcięła  
się w yraźnie od jasnej plam y przejścia . B yła to  
kobieta średniego w zrostu , dość tęga, jak się zda­
w ało , w średnim w ieku* ubrana w suknię szarą w  
w ielk ie pasy czarne.

D reszcz  niew ypow iedzianego  przerażenia  w strzą­
snął ciałem m łodej dziew czyny, leez pom im o to , 
dążyła dalej. Z abójozyni także przyspieszyła  kroku  
i dochodziła już do m ałej, otw artej furtk i, gdy  
M agdalena zapuszczała się na ścieżkę, nie dłuższą  
lad trzy m etry , idącą pom iędzy dw om a rzędam i 
krzew ów . A le w  sam ej furtce zbrodniarka odw ró ­
ciła się i spojrzała na m łodą dziew czynę;

T eraz księżyc ośw ietlał doskonale kobietę w  
szarej sukni, trzym ającą jeszcze w ręku m ałą fu ­
zję i z odleg łości zaledw ie trzech kroków M agda­
lena m ogła w idzieć najm niejsze szczegóły ubioru  
i rysów  tw arzy zabójczyni.

N agle M agdalena stanęła jak w ryta. Patrzy ła  
szeroko rozw artem i oczam i, otw orzyła usta, lecz  
nie m ogła z nich w ydobyć żadnego dźw ięku , rece  
je j drżały , nogi się pod nią ugięły . Patrzała na  
zabójczynię, która w yszła spokojn ie na pole i 
w krótce zniknęła. M agdalena jeszcze stała z o- 
czym a, utkw ionem i w furtce.

W reszcie z zaciśn iętego gard ła w ydobyło się  
jedyne słow o:

—  M am oJ

—  W  uciekającej poznała m atkę sw oją!
T ak, to była je j m atka, ta kobieta w  szarej]  

sukni, uciekająca z bronią, której użyła do zam ora  
dow ania w łasnego zięcia!

—  M am o!
M agdalena chciała usiąść  na ław ce kam ienneji 

lecz siły ją opuściły i padła na ziem ię.

—  M am o, m am o!
N ie m iała w ątpliw ości ! Poznała ją dobrzw  

om ylić się nie m ogła. |
—  Z brodniarka —  to je j m atka ! T o m atP  

spojrzała na córkę w yzyw ająco !j

(C iąg dalszy nastąp i).
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Ze Zjazdu Delegatów Cechów Rzeźnickich 

i Wędliniarskich w Chełmży.
Bischof z Grudziądza, poczem prezes okręgowy p. 
Szeczm ański wygłosił treściwy referat o znaczeniu 
spółdzielni rzeźnickich, gdzie zaznaczył, że na czele  
wszystkich cechów okręgu pod względem gospo­
darki stoi Toruń, Chełmno, Chełmża (referent 
podał Chełm żę za wzór dla innych cechów), Gru­

dziądz, Tuchola i Tczew.

Przystąpiono do sprawozdania Zarządu, po­
czem udzielono m u absolutorjum . Skład 2arządu  
pozostał niezmieniony. Syndyk Związku p. Kapał­
czyński odczytał rezolucje, dotyczące zniesienia ko­
m isy] cennikowych, lepszego wyżywienia dla żołnie­
rzy, równości w  życiu gospodarczem , tak dla kupców  
chrześcijańskich jak i żydowskich, zm niejszenia 
podatku od bydła i nierogacizny, które postano­
wiono wysłać do odpowiednich władz.

Prezes Związkowy p, Syller z Poznania zazna­
czył jeszcze, że Urzędy .Skarbowe nieoględnie na­
kładają podatki na m ieszczaństwo. W dyskusji 
zabierało głos kilku delegatów Zjazdu. W yja­
śnienia udzielił p. Kapałczyński, syndyk Związku

Następny zjazd w r. 1930 cechów  rzeźnickich  
i wędliniarskich uchwalono odbyć ze względu na 

nową placówkę w m ieście Gdyni.
Z okazji 25 letniego jubileuszu zawolowego, 

wręczył prezes p. Szeczm ański dyplom pam iątko­
wy p. Bronisławowi Jeszkem u z Chełm ży. Na 

W szechpolski Zjazd w Poznaniu wybrano tym czaso­
wo 52 delegatów z których Chełm ża wyśle 3.

Dziękując za liczne przybycie władzy, prasie, 

delegatom, oraz gościom i cechowi chełmżyńskiemu, 
na ręce starszem u cechm . p. Sójkowskiemu za tak  
m iłe przyjęcie, wzniesieniem  okrzyku na cześc Rzptej 
i odśpiewaniem 1 zwrotki „W szystkie nasze dzien­
ne sprawy", zam knął prezes p. Szeczm ański obra­
dy około godz. 6 wieczorem . Po skończeniu obrad  

nastąpił wspólny obiad.
Po półgodzinnej przerwie zasiedli delegaci, 

władze i goście do wspólnej biesiady. Ceremon­
ialnego aktu przedobiadowego dokonał ks. prałat 
Szydzik. Z kolei przem awiał prezes Szeczm ański 
i wniósł toast dla duchowieństwa, dalej przema­
wiał ks. prałat Szydzik. który wniósł toast dla 
cechu, kierownik szkoły p. Cieszyński dla pań i 
m atek, p. Błaszak z Bydgoszczy toast tak dla du­
chowieństwa, władz i delegatów. W czasie obiadu  
deklam owała córeczka p. Józefa Urbańskiego o 

rzemiośle rzeźnickiem , który sam a ułożyła.
Kom itet Zjazdowy nrejscowego Cechu rzeźni- 

cko-wędliniarskiego składał się ze starszego cechm . 
p. Sójkowskiego, pp. Kozłowskiego i Zawackiego.

Zjazdu dokończyła zabawa, która trwała do  
białego rana. Bawiono się prawdziwie po brater 
sku. — 2 całości Zjazdu zasługuje na wielką po­
chwałę orkiestra 8 pułku saperów z Torunia, któ­
ra tak doborowem i m arszam i, prześliczną grą fan- 
faróy, m uzyki koncertowej i w czasie zabawy od- 

bierała huczne oklaski.
2 całości zjazdu odniesiono wielkie podniesie 

nie ducha do dalszej zbożnej i łącznej pracy.

W ubiegłą niedzielę 26. bm . odbył się w na- 
szem m ieście Zjazd Pom orskiego Związku Cechów  
Rzeźnickich i W ędliniarskich.

M iasto nasze pięknie udekorowane oczeki­
wało przybycia zacnych gości. O godz. SVg ze­
brał się cech rzeźnicki na dworcu, gdzie nastąpiło  
przywitanie delegatów i gości, poczem pochód po­
przedzany uroczyście na koniach przez trzech tu­
tejszych m istrzów ruszył do W illi Nowej.

O godzinie 8 rano Zarząd Okręgowy dokonał 
aktu wręczenia dyplom u honorowego p. Stanisła­
wowi Kozłowskiem u sen., w jego m ieszkaniu.

O godz. 8.30 w długim pochodzie udali się 
zjazdowcy ze sztandaram i, któremu towarzyszyły  
delegacje towarzystw m iejscowych do kościoła po- 
katedralnego. Solenne nabożeństwo na cześć  
Zjazdu celebrował ks. prałat Szydzik, poprzedza­
jąc nabożeństwo pięknem kazaniem . Przy tej spo­
sobności odbyło się poświęcenie odnowionego przez 
prof. Ratkowskiego starożytnego obrazu św. Trójcy. 
Po m szy św. wym aszerował pochód z orkiestrą na 
Rynek, gdzie odbyło się powitanie p. wojewody  
Lam ota, który przejeżdżał do Grudziądza. Po­
witania dokonał prezes Związku Centralnego p. 

• Syller. Pan wojewoda życząc Zjazdowi pom yśl­
nych obrad, podkreślił polskość rzem iosła pom or­
skiego i jego zrozumienie dla spraw państwa i 
wniósł okrzyk na cześć rzem iosła. Potem  udano się 
4o W illi Nowej na wspólne śniadanie, wydane 
przez cech chełm żyński. W czasie śniadania de­
klam owały córeczki pp. Feeserównai Urbańska. Tu  
zasługują nawielką  pochwałę  wszystkie panie m istrzy­
nie i panny, które zajęły się dekoracją i przygo­
towaniem śniadania z p. Zagrabską na czele już 
od godz. 5 ej z rana, na którem to stanowisku  
trwały do godziny 12 tej. W im ieniu cechu przy­
witał delegatów, starszy cechm . p. Sójkowski. — ■ 
Około godz. 12 rozpoczęły się  narady Zarządu, które  
trwały do godz. 13-tej. O godz. m niej więcej ISVa 
odbyły się obrady zjazdowe w , W illi Nowej", 
które otworzył prezes Ekspozytury W ojewódzkiej 
p. Szeczm ański.

Prezes okręgowy witał z tej okazji: ks. pra­
łata Szydzika, zastępcę wojewody p. r. Barciszew.- 
skiego, p. starostę dr-a Bogocza, w zastępstwie  
burm istrza m . Chełm ży p. d ra W yszkowskiego, 
Radę M iejską, p. d-ra Brockiego, dyrektora tut. 
rzeźni, nacz. Urz, Skarb, p. Juraszka, p. burm i­
strza Kurzętkowskiego, delegacje Związków i or- 
ganizacyj, przedstawicieli „Sokoła" i Bractwa  
Kurkowego, oraz prezesa Związkowego p. Syllera 
z  Poznania. Dalej nastąpiły życzenia dla Zjazdu, 
które składali : ks. prałat Szydzik, p. r, Barcisze- 
wski w im ieniu W ojewody, poczem wniósł prezes 
Szeczm ański okrzyk na cześć Rzplitej, a orkiestra  
odegrała hym n.

W dalszym ciągu składali gratulacje starosta  
p. dr. Bogocz, p. dr. W yszkowski, podnosząc hasło  
„Salus Reipublicae suprem a lex est1*, wice prezes 
Rady M iejskiej p. Czerwiński, kierownik szkoły  
dokształcającej p. Cieszyński, p. Józefowicz w  
im ieniu cechu piekarskiego w Grudziądzu, p. Szó- 
stakowski, w im ieniu Izby Rzem ieślniczej, cechm . 
piekarski z Chełm ży p. Górtowski, hurm , m Chełm ­
ży p. Kurzętkowski, oraz prezes Związkowy p. 
Syller, który nawoływał członków do współpracy 
z Zarządem , zapraszał wszystkich na W szechpolski 
Zjazd do Poznania, który odbędzie się od dnia 
2 4 — 27-go sierpnia. 2e względu na brak czasu 

przystąpiono do referatów. Referat p. t. „Zasady  
wolnego handlu, a ustawa o cenach na artykuły  
powszedniego użytku" wygłosił p. Kapałczyński z 
Poznania, syndyk Związku. 2 kolei referent om ó­
wił jeszcze sprawę sprzedaży m ięsa na taniej jatce, 
tw ierdząc, że m ięso należy się właścicielowi tegoż, 
a skórę powinien ściągać fachowiec, wydelegowany  

przez cech, przyczem poruszył także kwestję „Czy  
wolno rakarzowi zabrać skórę z ubitego zwierzęcia 

»a  rzeźni?", gdzie udowodnił, że żadna ustawa  o tem  
pie wspomina. Dalszy referat wygłosił p. M oty- 
linski z Poznania na tem at „Podatki a rzem iosło  

Dasze", tw ierdząc, że nie da się inaczej zreform o­
wać norm y podatkowej, jak przez silną organiza- 

CJQ gospodarczą, oraz zaznaczył również, że 83%  
podatku płaci m ieszczaństwo, a 17% wieś, dom a­

gając się równouprawnienia. W tej sprawie wy­
słano do W ładz odpowiednią rezolucję.

O  u ż y c iu  o d p a d k ó w  z w i e r z ę c y c h , j a k  k r e w ,

W schód słońca : 3,34 rano

Zachód słońca : 19,36 po poł.

N O C N Y  D Y Ż U R  L E K A R S K I .

Dyżur niedzielny i tygodniowy dla członków  
Pow. Kasy Chorych pełni w tym tygodniu p. 
Stępi  ewski. 

D Y Ż C B  N O C N Y  A P T E K .

D y ż u r n o c n y p e ł n i „ A p t e k a  p o d  O r łe m "  
W o l s k i e g o .

— Procesja Bożego Ciała o d b ę d z ie  s i ę  
t e g o  r o k u  n i e  w  s a m o  ś w i ę t o  t j . w  c z w a r t e k  3 0  
b m . l e c z  d o p i e r o  w  n i e d z ie l ę  2  c z e r w c a . W y j ą t e k  
t e n  t ł u m a c z y  s i ę  t e m , ż e  w  T o r u n i u o d b y w a ć  s ię  
b ę d z i e K o n g r e s E u c h a r y s t y c z n y  —  o d  2 7  d o  3 0  
b m . —  a  r z e c z o n e g o  d n ia  z a k o ń c z y  g o  w s p a n ia ł a  
p r o c e s j a , n a k t ó r ą s t o w a r z y s z e n i a  o  c h a r a k t e r z e  
k o ś c i e l n y m  w z g l ę d n ie  d e l e g a c j e  p o j a d ą  z  s z t a n d a ­

r a m i .

dr.

P .

i a t ^ t  «  • u ż y c i u  o d p a d k ó w  z w i e r z ę c y c h , j a k  k r e w ,  
m o ś c i, r a c i c e , r o g i , s i e r ś ć , s k ó r a  i s z c z e c i n a , w y -  
£ ł 0 8 ,j k r ó t k i r e f e r a t  p . B a r t c z a k  z  W a r s z a w y .

i • P 1 7 6 ? 1 8 4 0 ^  J 4 ^  p r z y j m o w a ć  i  w y c h o w y w a ć  u -  
i c z m a  r z e ź n i c k i e g o , p o ś w i ę c i ł k i l k a  s ł ó w  p , s y n d y k

K R O N I K A
Chełmża, dnia 28 m aja 1929 roku.

Kalendarzyk.

W torek: Augustyna z K.
Środa: M aksy  m ina, Teodozji

— Burza. Nad naszą okolicą przechodziła 
w dniu wczorajszym burza, która trwała do późnej 
nocy. Grom y uderzały, lecz bliższych wiadom ości 
dotychczas nie m am y.

— Ze sportu. W ubiegłą niedzielę odbyły  
się zawody footbalowe w Chełm nie, m iędzy G. K. 
S. Chełmża — G. K. S. Chełmno. W ynik 
ostateczny wskazywał 3:1 na korzyść G. K. S. 

Chełmża. . .

— W ubiegłą niedzielą odbyły się za­
wody piłki nożnej m iędzy tut. klubam i PogoA 

Jun. — Neptun, z końcowym wynikiem 7-0 na  
korzyść Pugoni.

— Z targu. Na dzisiejszym  targu płacono za: 
m asło 2,30 — 3 zł.; jajka 2,10 —  2,20 zł; kartof­
le 3,50 — 4 zł; jabłka 50 — 1 z’.; m iód 2 zł. 
lub 2,50 zł.; ser 60 —  70 gr. Ceny na inne pro­
dukty niezm ienione, względnie nieco zniżone. Ruch  
dość ożywiony.

— Kronika policyjna. W dniu wczoraj­
szym tutejsze władze policyjne spisały 2 protoko­
ły karne, za przekroczenie przepisów adm inistra­
cyjnych.

— Konieczność ubezpieczenia się 

od pożarów i włamań. Od pewnego cza­
su kronika nasza przepełniona jest w większej 
niż zwykle m ierze wiadom ościam i o pożarach i 
kradzieżach z włam aniem . W ypadki te powodują  
zainteresowanym nieraz straty bardzo poważne, 
których oni sam i ponosić nie m ogą a nawet pono­
sić nie powinni. Narazić to bowiem m oże na nie­
uchronne pozbycie się m ienia przez długoletnie  

zabiegi zdobytego i na zniszczenie warsztatów  
pracy. W  ciągu wieków dosz!a ludzkość do prze­
konania. że skutki takich klęsk winno ponosić 
większe zrzeszeń e w interesie gospodarstwa j e ­

dnostki i gospodarstwa społecznego. W wyniku te­
go doświadczenia zorganizowano towarzystwa ubez­

pieczeniowe.
Konieczność ubezpieczenia jest w świadom ości 

naszego społeczeństwa a szczególnie w granicach  
zachodnich Państwa Polskiego dość silna. Chodzi 
jednakże o wybór odpowiedniego Towarzystwa U- 
bezpieczeń, których w Polsce jest dość duża ilość. 
Jedno z najpoważniejszych m iejsc wśród polskich  
zakładów ubezpieczeń zajmuje Związek Ubez­
pieczeniowy Przemysłowców Polskich 

bardzo rozwinięty i cieszy się najlepszą opinją oraz 
poparciem . Instytucja ta doznaje poparcia nie tyl­
ko ze strony przem ysłu, przez który została zało­
żona lecz również przez sfery stojące poza prze- 
m ysłem . W skutek tego zaangażowany jest Zwią­
zek Ubezpieczeniowy przemysłowców 

Polskich bardzo poważnie również w ubezpie­
czeniach prywatnych: budynków, ruchom ości dom o­
wych, handlowych i wszelkich objektów rolnych. 
Podana Instytucja rozwija się w dalszym ciągu  
pom yślnie, czego dowodem są liczby m ianowicie 
w roku 1928 wynosił zbiór prem ji z dodatkowem  
opłatam i przeszło zł. 3.000.000, — za ubezpie­
czenia od ognia, kradzieży z włam aniem i tran- 
portów. Towarzystwo podane posiada w  każdej m iej­
scowości ajenturę. Oddział znajduje się w Poz­
naniu, przy ul. Pocztowej Nr. 11. —  Tel. 2788. 
W Chełmży ajenta w osobie p. Juijana Czaj- ' 
kowskiego (rynek Garncarski nr. 1) do którego ra­
dzimy się w sprawach ubezpieczenia od ognia i 
kradzieży z włam aniem z całem zaufaniem  zwracać14.

— Kino , Konkordja", wyświetla dziś 
we wtorek potężny film , podług słynnej powieści 
n eśm  ertelnej sławy największego powieściopisa- 
rza polskiego Stefana Żeromskiego pt. „Ponad 

Śnieg44. Obraz Un dem onstruje rozm aite przeży­

cia m iłosne serc zakochanych, wypadki z wojny  
bolszewickiej 1920 r- Przewyższa on tak pod  
względem fabuły, jako też pod względem technicz­
nym  wszystkie  dotychczas wyświetlanepolskie  obrazy. 
W głównej roli występuje nasza rodaczka, ^urocza 
torunianka Zofja Szym ańska. Kto chce poznać 
dzieło nieśm iertelnej twórczości dtefana Żerom ­

skiego, kto pragnie rozweselić sobie ponure dni 
żywota niech spieszy dziś, we wtorek do „Kon- 
kordji", a napewno tego żałować nie będzie. Ko­
rzystajcie z okazji póki czas, bo więcej się n i e  
powtórzy!

P o l s k i  f i l mD z i ś ,  w t o r e k

„mnii w
z  u r o c z ą  t o r u n i a n k ą  Z o f j ą  S z y m a ń s k ą  n a  c z e l e  

u k a ź e  s i ę  w  K i n i e  „ K e n k o r d j i "
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KINU KONKNRNin Ponad śniegZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA I1IIIU I1UIIIIUIIU Jll p o d łu g  g ło śn e j p o w ie śc i Stefana Żeromskiego 

C H E Ł M Ż A , u l. K o le jo w a 2 4 . W  ro la ch g łó w n y c h  .w y s tę p u ją z n a n i p o lsc y , a rty śc i 

z  n a szą u ro c z ą ro d a cz k ą torunianką
Dziś we wtorek 28 bm. Zofją Szymańską w  ro li H ele n y n a c z e le . 

W ielk i sz la g ie r o s ta tn ie j p o lsk ie j p ro d u k c ji -^ z e cz d z ie je s ię w  s ta ry m  k reso w y m  d w o rz e Ł u ż y  

f ilm o w e j se z o n u 1 9 2 9 r . p . t:  w  c za s ie w o jn y b o lsz e w ic k ie j.

P o d w z g lę d e m te c h n ic z n y m o b ra z Ponad 

śnieg p rz e śc ig a w sz y s tk ie d o ty c h cz a s w y ­

św ie tla n e p o lsk ie o b ra z y !

Początek seansów w dni powsze­

dnie o godz, 8-mej i 9,30 wiecz.

Wolny wstęp i bilety ulgowe 

nieważne.

W sprawie filmu propagan­
dowego przemysłu polskiego

Z w ią ze k O b ro n y P rz em y s łu P o lsk ie g o  

w  P o zn a n iu  u l. R z e c z y p o sp o lite j 1 , k tó re g o  

z a d an ie m  je s t p rz ec iw d zia łan ie z b ę d n e m u  

im p o rto w i i ró w n o c z eśn ie p ro p ag a n d a w y ­

tw ó rc z o śc i k ra jo w e j, p rz y s tęp u je d o w y ­

św ie tla n ia f ilm u p ro p a g a n d o w e g o p rz em y ­

s łu p o lsk ie g o p . t . „ P rze m y s ł P o lsk i" . F ilm  

te n b ę d z ie w y św ie tla n y w  c a ły m  k ra ju .

D o c e n ia jąc , z e w z g lęd u n a s tan  b ilan ­

su h a n d lo w e g o P a ń s tw a c e lo w o ść p o d ję te j 

p rz e z Z w ią z e k O b ro n y  P rz em y słu  P o lsk ie g o  

in ic ja ty w y , p ro szę o u d z ie le n ie w sp o m n ia ­

n e m u Z w ią zk o w i n a le ży te g o  p o p a rc ia  w  p o ­

w y ż sz e j sp ra w ie .

Toruń, d n ia 2 5 m a ja 1 9 2 9 r .

Starosta Powiatowy
V . A . 3 3 . - (— ) D r. B o g o c z

W sprawie pomiarów 
niwelacyjnych.

M in iste rs tw o  R o b ó t P u b lic z n y ch  z a w ia ­

d o m iło , ż e w  b ie ż ą cy m  ro k u w y k o n a n e b ę ­

d ą n a te ren ie W o je w ó d z tw a P o m o rsk ieg o  

p o m ia ry n iw e lac ji p re cy z y jn e j.

W o b e c c z e g o , p o w o łu ją c s ię n a  ro z p o ­

rz ąd z en ie P re z y d e n ta R . P . z d n ia 4 . X I. 

2 7 r . (D z . U . R . P . n r. 1 Q 0 p o z . 8 6 3 ) w  

sp raw ie o c h ro n y ! o sa d z o n y c h z n a k ó w p o ­

m ia ro w y c h (re p e ró w ) p o le c a m , b y u rz ę d y  

g m in n e ja k ró w n ie ż o rg a n a P o lic ji P a ń ­

s tw o w e j u ła tw ia ły  d e le g a to m  M in is te rs tw a  

p rz y w y k o n a n iu ic h c z y n n o śc i u rz ęd o w y c h .

Toruń, d n ia 2 5 m a ja 1 9 2 9 r .

Starosta Powiatowy
III  . A . 8 0 . (— ) D r. B o g o c z

Rozporządzenie Wojewody Pomorskiego 
z dnia 15 maja 1929 r. w sprawie roz­
szerzenia czasu ochronnego dla niektó­

rych zwierząt łownych.
(o g ło sz o n e  w  D z ien n ik u  W o jew ó d z k im  z  d n ia  

1 5 . m a ja 1 9 2 9 r . n r. 1 7 )

N a p o d s ta w ie a rt. 5 1 p u n k t a ) ro z p o ­

rz ą d z e n ia P re z y d e n ta R z e c z y p o sp o lite j z  

d n ia 3 g ru d n ia 1 9 2 7 r . o p ra w ie ło w ie c - 

k ie m  (D z . U . R . P . n r. H O  p o z . 9 3 4 ) o ra z  

ro z p o rzą d z en ia M in istra R o ln ic tw a z d n ia  

1 7 m a rca 1 9 2 8 r . (D z . U . R P . z  r . 1 9 2 8  

n r. 4 5 p o z . 4 4 8 ) ro z p o rz ą d za m  n a o b sz ar  

W o je w ó d z tw a P o m o rsk ie g o :

§ I-

R o z sz e rz a m  c za s o c h ro n n y d la z w ie ­

rz ą t p o n iże j w y m ie n io n y ch ja k n a s tęp u je :  

sa rn y k o z ły o d  1 s ty c z n ia  d o 1 5 lip ca ;  

z a ją c e-sz ara k i o d 1 s ty c zn ia d o 9  
g ru d n ia ;

d z ik ie k a c z k i o d  1 s ty c z n ia  d o  1 0  lip c a ;

d z ik ie  k a c z o ry  o d  1 c z e rw c a  d o  1 0  lip c a ;

d a n ie le -ro g a c z e o d 1 lis to p a d a d o 1 4  

p a źd z ie rn ik a ;

k u ro p a tw y  o d 1 6 p a ź d z ie rn ik a d o 1 4  

w rz eśn ia ;

b a ż an ty -k o g u ty  o d 1 s ty c zn ia d o 3 0  
w rz e śn ia .

h  .§  2 '

R o z p o rz ą d ze n ie n in ie jsz e w c h o d z i w  
ż y c ie z d n ie m  o g ło sz e n ia .

Toruń, d n ia 1 5 m a ja 1 9 2 9 r .

Wojewoda
(— ) P « o - L a m e t

Starosta Powiatowy

N r.IV .D z . 7 1 2 7 /2 9 (— ) D r. B o g o c z

Kto zapomniał

n ie c h a j to n a ty ch m ias t u c z y n i, a b y n ie  

n a s tą p iła p rz erw a w  d o s ta rc za n iu  g a z e ty

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W dniu 31. 5. 1929 r. o godz. 

9,30 przed poł. k o m o rn ik  m ie jsk i sp rz e ­

d a w ać b ę d z ie przy ulicy 3 maja 16 

w d ro d z e p u b lic z n e g o p rz e ta rg u n a jw ię c e j 

d a jąc em u z a g o tó w k ę

dwie wialnie.
Chełmża, d n ia  2 8 . V . 1 9 2 9 r .

Giówna Kasa Miejska 

ja k o w ła d z a e g z ek u c y jn a .

(
Konwied o m lek a . II

Wjsdrfl e m a ljo w a n e  i o c y n k o w IB 
Kotły d o p a sz y o c y n k o w a n e . II  

Wanienki e m ij. i o c y n k o w an e . !■ 

Żelazka d o p ra so w an ia .

SzklO fa ja n s, p o rc e la n a ll  

o ra z w sze lk ie sp rz ę ty d o m o w e II  

i i k u c h e n n e ja k o i garnitury ll  

I umywalniane i kuchen- II  

i ne, serwisy obiadowe i II  

I do kawy p o le c a p o n a j- II  

I n iż sz y c h c e n a ch  II

II Woje. Balcerowicz I 
II Chełmża, R y n e k 1 3 . II

8 1 1 9 2 3

S ta c ia A u to b u so w a

GRUDZIĄDZ
P la c 2 3 S ty c zn ia 1 9 .

— T e le fo n 7 3 5 . —

Włakił sin nadszedł

O b ia d y z 3 dań 1 ,2 0 zł. g o rą c e p o traw y o ra z n a p o je  

w sz e lk ie g o g a tu n k u o k a żd e j p o rz e d n ia .

Lokal obok przystanku tramwajowego 

5 minut od dworca. Otwarty do I w nocy.

Kolacja a la carte już od 80 gr. pocz.

Właściciel: lózef Grzeszkowiak.

p ie s - w ilcz e k , 

z w ro te m  k o sz tó w  

o d e b ra n ia

Imbram
B ie lc z y n y .

Z a  

d o
n o w y tra n sp o rt o p o n  

i d ę te k ro w ero w y ch ,  

z n an y c h p o d w z g lę ­

d e m ja k o śc i k ra jo ­

w e g o w y ro b u ,

HRSfl 
ogniotrwała 

n a sp rz e d a ż u p .

Wintera
T o ru ń sk a 1 0 .

„Pepege"
i te , z p o w o d u w ię k ­

sz e g o z a k u p u p o le ­

c a m  p o  c e n a ch  z n iżo ­

n y c h . K o m p le t g a r­

n itu ru  2 9 z ł. K o lo r  

o p o n n a  ż y c ze n ie . P o ­

le ca w a rsz ta t m e c h a-

M ie jsc e sp o tk a n ia d la p rz y je z d n y c h

ęś m o g ą d o p ro w a d zić W as d o  ru in y , jeż e li n ie u b e z p ie c zy c ie z a w c z a su W asz e g o m ie n ia =
fĘ _ _ _ _ _ _ w  T o w arz y s tw ie ~ "  =

| ZWIĄZEK UBEZPIECZENIA
1  PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH |

Oddział w Poznaniu u l. P o c z to w a n r. 1 1 . T ele f. 2 7 -8 8 .
g A je n tu ry w e w sz y s tk ich m ie jsc o w o śc ia c h , p rzy jm u ją u b e zp ie cz en ia o d ognia, 

kradzieży z w ła m an ie m  i transportów n a d o g o d n y c h w a ru n k a ch .

■ Ajentura na Chełmżę i okolicę: p ® n ? .e ,? ż a I

n ic z n y

A. Wiecki,
Chełmża, Rynek

formularze
W y k az p o trą c e ń n a  

p a ń s tw o w y p o d a tek  

d o c h o d o w y o d u p o sa ­

ż e ń  s łu żb o w y c h (e m e ­

ry tu r i w y n a g ro d z e ń  

z a n a je m n ą p ra cę )  

stale na składzie

w Drukarni 
Przemysłowej.

3—4 pokojowe

mieszkanie
n a jc h ę tn ie j w  ś ró d ­

m ieśc iu . C z y n sz  w e d ­

le u g o d y , p ła tn y z  

g ó ry n a ro k , Z g ło sz , 

p ise m n e  p o d  „ N aty c h ­

m ia st d o „ P rz e g ląd u  

P o m o rsk ieg o ’',


